EMI
HERB ZAMOYSKICH
Stąpałam po długim i pustym korytarzu. Echo moich kroków odbijało się od szarych ścian. Długa suknia szeleściła spotykając się z wypolerowaną podłogą. Złowrogie obrazy przodków patrzyły na mnie z pogardą i wyższością. Chowały się w cieniu i jakby czekały, by mnie schwytać i poddać torturom. Nie miałabym nic przeciwko. Zasłużyłam sobie. Otworzyłam drzwi. Otoczyło mnie słońce oraz śpiew ptaków. Zrobiłam kilka kroków po żwirowej dróżce. Odwróciłam się, by ujrzeć posiadłość. W mojej wyobraźni piękny, biały pałac zamienił się w czarne od sadzy, otoczone płomieniami piekło. Tak samo wyglądała moja dusza, która nieustannie krzyczała: „Boże... oddaj mi rodzinę! To ja powinnam spoczywać w grobie!''. Łzy spłynęły po moich policzkach. Miałam już wracać, gdy usłyszałam dorożkę. Opanowałam się, wytarłam chusteczką twarz. Odwróciłam się w stronę zatrzymującego się pojazdu. Wysiadła z niego piękna, siedemnastoletnia dziewczyna w splecionych w warkocz złotych włosach. Ubrana była w elegancką, jedwabną suknię z bufiastymi rękawami, a na głowie miała kapelusz. Ukłoniła się lekko.
- Dzień dobry, ciociu Mario - powiedziało grzecznie dziewczę. - Bardzo się cieszę z przyjazdu do twej pięknej posiadłości w Kozłówce. Zachwyciła mnie ta niebywała fontanna i zadbany ogród. Bardzo mi przykro z powodu wujka Zamoyskie….

- Mam nadzieję Celino, że wiesz po co tu przyjechałaś! - przerwałam jej ostro cały czas patrząc na nią surowo.

- Tak, ciociu. - odpowiedziała szybko, po czym opuściła głowę, a rumieńce zniknęły z jej pięknej buzi. Klasnęłam w dłonie, a chwilę potem zjawiła się dziewczyna.
- To jest twoja służąca Margarita, która zaniesie teraz bagaże do przygotowanego dla ciebie pokoju i oprowadzi cię po domu. - powiedziałam ostatnie słowa głośniej, by usłyszała je też dorabiająca w pałacu dziewka.
Po ich odejściu obeszłam szybkimi krokami ogród i zmęczona na chwilę przystanęłam. Usłyszałam głosy zza niedomkniętych drzwi kuchni.

- ..nienka Celina jest taka młoda i piękna, nie to co ta stara ropucha. Ona dochodzi już do pięćdziesiątki! Dziwię się, że jeszcze chodzi, po tym co zrobiła panu i swoim dzieciom! Doskonale wiedziała, że po ich śmierci zdobędzie cały majątek! Dobrze, że zjawiło się to dziewczę. Chociaż... w każdej chwili ropucha może ją  otruć... Już doświadczyliśmy, na co ją stać.

Po tych słowach krew się we mnie zagotowała. Jak ona śmie?!

- Według mnie zdecydowanie przesadzasz Heleno. Pamiętaj, że nie zawsze taka była. Przed śmiercią pana i dzieci tryskała energią, radością. W każdym zasiała optymistyczne patrzenie na świat. Czyż nie przypominasz sobie? - obronił mnie mój wierny lokaj.

- Och, Michale! To były stare czasy! Trzeba żyć teraźniejszością! - zadrwiła dziewczyna. 

Weszłam do obskurnego pomieszczenia. Dwie osoby siedziały przy stole jedząc skromny posiłek, a gdy mnie zobaczyły szybko wstały i głęboko się ukłoniły. Przeszyłam lodowatym wzrokiem pomocnicę kucharki, która teraz wbijała wzrok w podłogę. Uderzyłam ją w policzek tak, że został jej ślad, a odgłos rozniósł się głucho po kuchni.
- Masz rację, trzeba żyć teraźniejszością. Do wieczora ma cię tu nie być. - powiedziałam beznamiętnym tonem, chociaż od wewnątrz targały mną najróżniejsze uczucia.

- Ale... - próbowała protestować, lecz przerwałam jej.

- Nie ma żadnego ale! Trzeba się zastanowić, zanim się coś powie, ty żmijo! - ryknęłam, a zapłakana dziewczyna uciekła do swojego pokoju. Spojrzałam na lokaja. 

- Dziękuję. - powiedziałam bezgłośnie, a łza spłynęła mi po policzku.

Siedemnastego lipca 1854 roku, piętnaście lat temu, straciłam męża i moje kochane kruszynki w wyniku wielkiego pożaru. Nie wiadomo, co było przyczyną. Przed tragedią chętnie uczestniczyłam z Andrzejem w polowaniach, a z dziećmi w licznych zabawach, wycieczkach po okolicy. Ania miała pięć lat, Władek niecałe osiem, a Hela i Cela niebawem kończyły trzy. Były bliźniaczkami.
Wcześniej byłam całkiem inna. Rozpierała mnie  energia. Lubiłam bawić się z moimi pociechami na dworze. Uczyłam ich dobrych manier, gry na fortepianie oraz skrzypcach. Teraz pozostało mi je odwiedzać na cmentarzu. Kochałam swojego męża, który odwzajemniał moje uczucie. Poznałam go podczas tygodniowej wizyty u krewnych w Warszawie. Pod koniec mojego pobytu pobraliśmy się w pięknym kościele, bez świadków, rodziny, tylko w towarzystwie księdza i organisty. Ubrana  byłam w skromną, białą sukienkę ciągnącą się po kamiennych płytkach świątyni. On zaś miał garnitur, a w kieszeni złote obrączki. Uciekłam z nim do Kozłówki - jego rodzinnej posiadłości. Miałam wówczas dziewiętnaście lat. Nigdy nie żałowałam i nie żałuję tej decyzji . 

         Po śmierci najbliższych posiwiały mi moje krucze włosy, zaczęłam mieć problemy ze zdrowiem. Stałam się oziębła i nieskora do różnych przyjęć, bankietów czy balów, w których wcześniej bardzo chętnie uczestniczyłam. Zamykałam się w sobie, a znajomi odsunęli się ode mnie. Obawiano się, że umrę. Bardzo bym tego chciała, ale wiem, że gdybym to zrobiła pałac zamieniłby się w ruinę. Andrzej by tego nie chciał. Musiałam wstać, żeby uporządkować niektóre sprawy. Zaleciłam zaufanemu prawnikowi rodziny, by odnalazł siostrę męża, o której mi on wspominał. Kilka miesięcy temu okazało się, że zmarła. Miała syna i córkę. O chłopcu słuch zaginął, a córką Celiną opiekowały się jej zamożne ciotki. Moim zadaniem było sprowadzić ją i pokazać, co ma zrobić po mojej śmierci. Była bowiem jedynym potomkiem z rodu Zamoyskich. Miałam znaleźć dla niej godnego mężczyznę, z którym wychowywałaby dzieci. Planowałam też nauczyć ją właściwych manier, ale patrząc na Celinę zupełnie było to zbędne. Wyglądała na przyzwoitą dziewczynę, lecz pozory zawsze mogą mylić…

Posłusznie poszłam za Margaritą. Ogród był taki piękny! Wzdłuż dróżki rosły wysokie topole, przy których kwitły tuziny pięknych tulipanów i żółtych krzaków forsycji. Kilka metrów przed wejściem do pałacu stała szara fontanna. Woda w niej tworzyła wodopój dla spragnionych koni pasących się nieopodal. Bardzo mi się podobało także wnętrze mojego nowego domu, do którego prowadziły drewniane i ciężkie drzwi. Korytarze były ozdobione portretami poważnych ludzi. Na schodach prowadzących na górę rozpościerał się długi, czerwony dywan. Mój pokój był bardzo wygodny. Jego wyposażenie, czyli dębowe łóżko z mahoniowymi meblami i toaletką przypadło mi do gustu. Brązowe zasłony zasłaniały ogromne okno, z którego można było zobaczyć sad, wąski strumyk oraz piękny zachód słońca. Jednak wśród tych wspaniałości martwiła mnie jedna rzecz. Była to mianowicie postawa cioci Marii.. Wydawało mi się, że odnosi się ona do mnie z wrogością, choć nie zrobiłam nic złego. Zmęczona podróżą i przemyśleniami zjadłam przyniesiony mi posiłek i ułożyłam się do snu.

     Obudziłam się rankiem. Z pomocą Margaret (z którą zdążyłam się już zaprzyjaźnić) ubrałam się w aksamitną suknię z marszczonymi rękawami. W trakcie zapinania przez dziewczynę gorsetu dowiedziałam się o kilku istotnych kwestiach, takich jak  położenie terenu i stajniach. Uwielbiam jazdę konną! Wcześniej, zanim tu przyjechałam, miałam u ciotek własnego wierzchowca. Niestety nie udało ich się przekonać, abym mogła przetransportować go tutaj. Zastanawiam się co czuje, gdy nie przychodzi do niego już ta dziewczyna w śmiesznym kapeluszu. Z rozmyślań wyrwała mnie Margaret. Poinformowała o tym, że pani każe zejść na śniadanie za piętnaście minut. Miałam czas, usiadłam do toaletki i spryskałam perfumami, które dostałam od swojej matki w prezencie. Następnie pomalowałam sobie usta brzoskwiniową szminką i zaplotłam warkocz, który ozdobiłam wstążkami pasującymi do koloru mojego stroju. Po tych czynnościach zeszłam na dół, do jadalni. Znajdował się tam długi stół, na końcu którego siedziała ciocia. Wskazała mi ruchem ręki, abym usiadła naprzeciwko niej.

- Dzień dobry, ciociu Mario – powiedziałam grzecznie, po czym usiadłam, pozwalając by lokaj odsunął mi krzesło, a później ostrożnie je przysunął.
- Dzień dobry, Celino – odpowiedziała sucho właścicielka Kozłówki. - Wyspałaś się?

-  Tak, dziękuję. Bardzo podziwiam twój ogród i dom, ciociu – dodałam.

- Dziękuję – odparła - a ja dostrzegłam jej lekki uśmiech i wyraz cierpienia oraz bólu w oczach. Postanowiłam na razie się nie odzywać. Jadłyśmy więc w milczeniu daleko od siebie.  Postanowiłam jednak zrobić pierwszy krok.

- Ciociu Mario, czy ciocia mnie nie lubi?

- Ależ skąd, kochane dziecko te podejrzenia?– zapytała zdziwiona i po raz pierwszy od piętnastu lat rozśmieszona. 

- Och! Jaka to ulga! Myślałam, że zrobiłam coś źle, skoro ciocia była dla mnie wczoraj taka surowa i nieprzyjemna. Najmocniej przepraszam! - odparłam zmieszana.

- Nic się nie stało moje drogie dziecko! Czasem po prostu mam gorsze dni i to dlatego byłam wczoraj w stosunku do ciebie taka oziębła – wytłumaczyła się moja nowa opiekunka i zrobiła tajemniczą minę, po czym dodała pocieszająco - Za kilka dni odbędzie się bal, który urządzam na twoją cześć, więc masz obowiązek w nim uczestniczyć. Ponadto poznasz również córki i synów tutejszych szlachciców. Mam nadzieję, że szybko zawierasz przyjaźnie i nie krępuje cię towarzystwo mężczyzn. Szczególnie bowiem musisz zwracać uwagę na kandydatów do małżeństwa.

- Dziękuję, ciociu - powiedziałam najspokojniej jak umiałam, chociaż w środku piszczałam z radości. Moje ciotki twierdziły, że jestem za młoda na chłopców, a co dopiero na małżeństwo! One same były starymi pannami. Jednak trochę się bałam, bo co będzie, jeżeli cioci nie spodoba się mój kandydat? Już zastanawiałam się w duchu, jak będzie wyglądał, gdy z bujania w obłokach obudziła mnie kuzynka.                                                                                
- Mam dla ciebie jeszcze jedną wiadomość.

- Cóż to za informacja, ciociu?

- Otóż, dziś zjesz obiad w towarzystwie dwóch braci, synów niezwykle szanowanych szlachciców z rodu Poniatowskich. Bardzo chcieli cię poznać. I za twoim pozwoleniem pragną spędzić czas z tobą podczas wspólnej przejażdżki konnej.

- Jestem bardzo zaszczycona ich propozycją i z przyjemnością się zgodzę. 

Po moich ledwo wypowiedzianych słowach ciocia skinęła dłonią. Zaraz pojawił się obok niej lokaj. Szepnęła mu coś na ucho, na co on przytakną i odszedł. Po chwili wrócił. W tym czasie zdążyłam zjeść śniadanie. Odsunęłam talerz i wstałam. Sługa odsunął krzesło tak, abym mogła wyjść .

- Dziękuję za pyszny posiłek. Pozwolisz ciociu, że pójdę na spacer, by zapoznać się z okolicą -  właścicielka Kozłówki skinęła głową i odeszłam w stronę wyjścia z Margaret .                                                                                                                                            

Otworzyła ona wielkie drzwi. Skierowałam się w stronę drewnianej ławki tuż obok              wielkiego krzewu forsycji. Słońce mocno grzało. Byłam bardzo podekscytowana wszystkimi informacjami. Od razu podzieliłam się nimi z moją przyjaciółką. Ona również wyglądała na przejętą.

- Toż ludzie na wsi gadają, że oni są przystojni i inteligentni. Ino jednak jeden mściwy mocno, a drugi to bez skazy pono. Toż ideałów na tym bożym świecie brak. - stwierdziła po dłuższym namyśle, jakby wahając się, czy warto się ze mną ową wiadomością dzielić. Za bardzo się tym nie przejęłam, bo zajęta byłam słuchaniem wesołego ćwierkania ptaszków.
Razem z Margaritą spędziłyśmy większość czasu na świeżym powietrzu i w stajni. Zdążyłam zapamiętać większość imion koni. Poznałam także okolice Kozłówki w zasięgu trzech kilometrów od pałacu. Zbliżała się pora obiadowa, więc obydwie stwierdziłyśmy, że czas wracać. Wchodziłyśmy już do domu, gdy usłyszałyśmy za sobą stukot kopyt końskich. Odwróciłam się i ujrzałam dwóch czarujących młodzieńców wysiadających z powozu. Podeszli do mnie i głęboko się ukłonili .
- Witaj, panienko Celino – uśmiechnął się jeden z nich, po czym wziął moją dłoń i lekko ją ucałował. To samo zrobił drugi mężczyzna. – Jestem Bronisław Poniatowski, a to mój brat Władysław. Obydwaj jesteśmy zaszczyceni, że możemy poznać panienkę.
- Ja również jestem zaszczycona, panie Bronisławie i Władysławie. - odparłam z mocno bijącym sercem.

- Proszę nam mówić po imieniu, panienko Celino – powiedział pan Władysław, po czym tak jakby się ocknął i otworzył mnie i Margaricie drzwi wejściowe pałacu.

- Dziękuję. – podziękowałam  oblana rumieńcem, a w odpowiedzi dostałam uśmiech obydwu panów.

Obiad minął w bardzo dobrym towarzystwie. Obydwaj mężczyźni posiadali rozległą wiedzę i chętnie opowiadali swoje historie. Rozmawiało mi się z nimi bardzo dobrze, chociaż na początku byłam zawstydzona i nieśmiała. Jednak bardziej przypadł mi do gustu pan Bronisław, mieliśmy bowiem te same zainteresowania, czyli jazdę konną i pielęgnację ogrodów. Podobał mi się też pod wieloma innymi względami (miał piękne, brązowe włosy i urzekające kasztanowe  oczy). Był też bardzo szarmanckim i dostojnym mężczyzną.

      Po wspólnym posiłku wszyscy troje mieliśmy udać się na przejażdżkę konną. Jednak panu Władysławowi wypadło bardzo ważne spotkanie z ojcem i musiał niestety wracać. Przeprosił mnie, było mu bardzo wstyd. Nie gniewałam się. Każdemu może się to zdarzyć. Po jego odjeździe wraz z panem Bronisławem osiodłaliśmy konie i ruszyliśmy w trasę. Moja długa suknia ułożyła się na zadzie konia, co wyglądało bardzo powabnie. Przez pewien czas jechaliśmy stępem, a później kłusowaliśmy. Tematy do rozmów nam się nie kończyły. Wreszcie postanowiliśmy, że zatrzymamy się obok rzeki, by napoić konie. Przywiązaliśmy je do drzewa. Poszliśmy w stronę wody, która okazała się być głęboka. Był tam mostek bez barierek, więc weszliśmy na niego i siedliśmy mocząc trochę swoje stopy. Dyskutując okazało się, że obydwoje nie potrafimy pływać. Rozśmieszyło to nas.  Wstając z mostku Bronisław ujął moją twarz w swoje dłonie, spojrzał głęboko w oczy i…. Byłam oczarowana. Potem uśmiechnął się do mnie szeroko i pomógł mi wsiąść na mojego wierzchowca. Promieniałam przez całą drogę. Ta przejażdżka wiele zmieniła w moim życiu. Od tej chwili nie mogłam przestać myśleć o Bronisławie. Nawet Margarita coś zauważyła, ale nie śmiała mnie wypytywać.  

      Upłynęło kilka dni. Regularnie spotykałam się z moim ukochanym na mostku. Ciocia Maria chyba się czegoś domyśla, ale jej postawa wyraźnie była dla mnie przyzwoleniem na ową znajomość. Zresztą, zauważyłam, że coraz częściej się uśmiecha. Chyba mam na nią dobry wpływ, obydwie bardzo się polubiłyśmy. Co ważne, nie jest wścibska i nie wypytuje się o nic. 

Ja natomiast coraz więcej myślę o moim ukochanym. Muszę jednak mieć głowę na karku, gdyż ma być dziś bal na moją cześć. Chciałam wyglądać olśniewająco, więc kazałam uzupełnić ciepłą wodą całą wannę i nalać do niej moich olejków z egzotycznych owoców. Gdy to przygotowano, moczyłam się przez pół godziny tak, aby zapach płynów nasycił moje włosy i ciało tym nieziemskim aromatem. Chciałam wyglądać, pachnieć tylko dla niego. Cały pałac pochłonięty był przygotowaniami. Widziałam radosny błysk w oczach służby. Chyba od lat nie było tu urządzane żadne przyjęcie. A czas rozpoczęcia balu zbliżał się niemiłosiernie. Ubrałam się w moją najlepszą suknię. Miała ona dół i rękawy obficie marszczone, a gorset był sznurowany. Nadała ustom kolor krwistej czerwieni i poperfumowałam się. Swoje włosy upięłam z tyłu w dosyć ciasny kok opleciony wstążkami. Założyłam zgrabne, wysokie pantofle.  Wyglądałam naprawdę pięknie. Usłyszałam powozy wjeżdżające na posesję i głosy roześmianych dam. Ostatni raz spojrzałam w lustro. Byłam gotowa. 

Schodziłam powoli na dół schodami okrytymi czerwonym dywanem. Czekało już tam dość dużo osób, których oczy były utkwione we mnie. Kobiety ubrane w najróżniejsze stroje, mężczyźni też emanowali wytwornością. Czułam, jak oczy wszystkich były zwrócone na mnie.  Nagle zauważyłam jego. Podszedł pod schody i poprosił mnie do tańca. Zgodziłam się. Tańczyliśmy w rytm muzyki, którą właśnie zagrano. Inni goście także pląsali.  

- Ładnie pachniesz. – wyszeptał wprost do mojego ucha, co sprawiło, że lekko się zarumieniłam.

- Dziękuję. – wyszeptałam. Przytulona do niego dostrzegłam niedaleko pana Władysława, który dziwnie na nas patrzył. Przeraził mnie ten wzrok. Oby to była tylko moja nadwrażliwość.
Jednak nie dane było mi spędzić dłuższej chwili z ukochanym. Wielu innych mężczyzn chciało ze mną zatańczyć. W przerwach od muzyki zdążyłam zapoznać się z wieloma damami. Najlepiej rozmawiało mi się z Izabelą Bielińską, która była w podobnym wieku co ja. Umówiłyśmy się na spotkanie w kolejny czwartek. 
Przyjęcie było bardzo przyjemne, sądzę, że nikt się nie nudził. Po kilku godzinach od jego rozpoczęcia Bronisław znów wziął mnie w objęcia i wyprowadził na środek sali. Tańczyliśmy chwilę, a potem on zrobił uciszający ruch dłonią. Muzyka natychmiast zamilkła, a wszyscy popatrzyli się na nas. Wtedy on ukląkł. Zamarło mi serce. Wyjął z kieszeni pudełeczko okryte aksamitnym materiałem. Otworzył je, a ja zobaczyłam złoty pierścionek z oczkiem w kształcie serca, na którym wygrawerowane było rozłożyste drzewo. Jak się dowiedziałam później, to był szczególnie bliski Bronisławowi symbol. Głęboko wierzył, że gwarantował nierozerwalność małżeństwa, zgodę i szczęście w rodzinie, Wiedząc o przeszłości mej ciotki, chciał odmienić zły los, fatum, krążące nad Zamoyskimi. Byłam pełna nadziei, że nie może być inaczej.
- Czy zostaniesz moją żoną, panno Celino? - zapytał donośnie jednocześnie patrząc na mnie tymi swoimi szlachetnymi kasztanowymi oczyma. Serce me biło coraz mocniej i mocniej… Wszyscy czekali na to co odpowiem, choć to było dla mnie oczywistym.

- Tak! – szepnęłam wyraźnie.

Ludzie zaczęli wiwatować i klaskać. Ktoś otworzył szampana, którego korek odbił się od ściany. To była najszczęśliwsza chwila w moim życiu. 

Każdy składał nam gratulacje. Przemęczeni, chociaż szczęśliwi, postanowiliśmy odetchnąć i udać się spacer. Wyszliśmy z pałacu i poszliśmy w stronę mostka, na którym spędziliśmy tyle cudownych chwil. Przeszliśmy się zawiłymi ścieżkami parku, aż w końcu usiedliśmy na naszej kładce. Powoli się zapadał zmrok, ostatnie promienie słońca odbijały się od tafli wody. Podziwiałam mój pierścionek. Mój Bronisław naprawdę się postarał.

Siedzieliśmy wtuleni w siebie, gdy nagle, niespodziewane ktoś mnie pchnął. Przerażona poczułam, że spadam z kładki, wprost do tej głębokiej, przerażającej, zimnej toni. Próbowałam toczyć nierówną walkę o życie, utrzymać się na powierzchni. Bez skutku. Obfita suknie nasiąkała wodą i ciągnęła w dół. Krzyczałam… Wiedziałam, że ukochany nie zostawi mnie bez ratunku. Usłyszałam, że ktoś wskakuje, ale też, że ktoś się złowrogo śmieje. Chciałam coś powiedzieć, ostrzec, ale zachłysnęłam się wodą. Przestałam walczyć...

Śledziłem ich. Ukrywałem się w cieniach krzewów i drzew. Szli przytuleni do siebie. To ja powinienem być na miejscu Bronisława!!! Ja, nie on! Nie tak się umawialiśmy. Miał być moim tłem, pomóc w zaprezentowaniu z jak najlepszej strony. Obiecał mi, że znajdzie dla mnie piękną i majętną żonę. A Celina była w moich oczach świetną kandydatką. Musiał mi ją ukraść! Mój własny brat! Na dodatek dziś się jej oświadczył! Mógł przecież złamać jej serce, a ona znalazłaby pocieszenie we mnie. Ale nie! BO ON SIĘ ZAKOCHAŁ! Już postanowiłem, co zrobię z tymi, którzy tak mocno zakpili z moich uczuć. Ja im pokażę! Nadarzyła się świetna okazja. Usiedli na drewnianym mostku bez barierek. To znacznie ułatwiło mi realizację planu, tym bardziej, że oboje podobnież nie potrafili pływać, a woda tam była głęboka i zdradliwa. Zakradłem się do nich cicho, od tyłu. Siedzieli przytuleni, zaskoczyłem ich. Wepchnąłem przyszłą pannę młodą do wody! Zdziwiony Bronisław popatrzył na mnie z niedowierzaniem i szybko wskoczył do rzeki, w której panienka Celina wymachiwała bezradnie rękoma. Zaraz dołączył do niej mój braciszek. Bawiło mnie to, więc zaśmiałem się. Chwilę trwało zanim całkowicie zniknęli pod powierzchnią wody. Zaczekałem jeszcze parę minut i odszedłem szybko, by nikt nie zauważył mojej nieobecności na balu.

Dwudziestego sierpnia 1869 roku młoda, zakochana para straciła życie przez egoistycznego głupca, który ostatecznie nie przyznał się on do winy. Pochowano ich razem wraz z zaręczynowym pierścionkiem, którego znak, czyli rozłożyste drzewo widnieje do dziś w herbie posiadłości Zamoyskich w Kozłówce. Nieszczęście, jakie spotkało Celinę i Bronisława było ostatnim, jakie dotknęło ten znamienity ród. Czasem rodzina musi wiele przejść, by koleje jej losu zaczęły mknąć po właściwej drodze. 
Pani Maria Zamoyska zmarła, gdy dowiedziała się o tragedii. Jej serce nie wytrzymało kolejnego ciosu. Jednak mimo przeciwieństw losu, pałac przetrwał. Pamiętnik pani Marii i przez lata nieodkryty testament jej męża, pozwoliły na przejęcie posiadłości przez właściwą osobę. Niebawem bowiem po tragicznych wydarzeniach w Kozłówce, przybył do niej brat Celiny - Florian. Poruszony historią rodziny, dramatem siostry, której nie miał niestety możliwości nigdy bliżej poznać, postanowił odmienić losy rodu i posiadłości. Zawierzył w moc rozłożystego drzewa, które uczynił herbem swojej rodziny. I nie zawiódł się. Zgodnie z tym, w co wierzył Bronisław, przyniosło ono rodowi w kolejnych pokoleniach miłość, zgodę, szczęście. 

Mimo iż na przestrzeni wieków zmieniła się nieco forma graficzna i symbolika herbu, to nieustannie gwarantował jego właścicielom założone przez Bronisława wartości.
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